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D:deń ^atk i
Obchodzi dzisiaj 51 państw

Każdego roku, którejś m ajowej, 
słonecznej n iedzieli obchodzi się 
na cały św iecie najm ilszą uroczy­
stość D iień  Matki.

W  tym roku uroczystość ta 
przypadła na dzień 24 maja —  
dzisiejszą niedzielę. W  51 cań- 
stwach Am eryk i j Europy odbędą 
się różno m anifestacje, organ izo­
wane przeważnie przez m łodzież i 
dzieci, które najm ocniej jeszcze 
zw iązane są Bercem z tą, która 
je s t symbolem niezawodnej nama­
ści i poświęcenia. W  51 pań­
stwach padną pod adresem 
wszystkich matek ciepłe serdecz­
ne słowa m iłości i hołdu, posy­
p ią  się pod icn stopy majowe, 
wonne kwiaty.

T rad yc ja  uroczystego obchodu 
D n :a M atk i sięga roku 1910, kie­
dy to w  Am eryce pani Jarvis, 
w iedziona głęboką m iłością do 
swej matki rzuciła  in ic ja tyw ę 
składania dorocznego hołdu pu­
b licznego matkom. Uroczystość ta ­
ką zorganizowano n a jp itrw  w  Chi­
cago, późn iej w  całej Am eryce.

D siefi M atki w  kraju  „zim nych 
serc " i zm echanizowanego życia 
jak im  Jest Am eryka, obchodzo­
ny jeast jakna jbardzie j uroczyście 
—  posiada charakter uroczystości 
narodow ej. Na domach, gmachach 
publicznych, szkołach, tram w a­
jach i samochodach pow iew ają  
w tedy barwne f la g i ł zw iesza ią  
eię kw iatow e g irlandy  —  dziatwa 
szkolna i m łodzież organ izu je na 
u licach ź y w ^ o w e  m anifestacje,

w teatrach wystaw iane są okolicz 
nościowe sztuki, prasa codzienna 
i perjodyczna pośw ięca matkom 
liczne artykuły.

Po w ojn ie  zwyczaj obchodzenia 
Dnia Matki przyszedł do Europy 
—  na W egrzech  wystaw iono na­
w et pomnik matki, p rzedstaw ia ją­
cy kobietę z n iem owlęciem  na rę ­
ku i drugiem dzieckiem, tulącem 
się do je i kolan.

W  Po lsce obchodzimy dzień 
matki od 1924 roku kiedy to in i­
c ja tyw ę zorgan izow ania takiego 
św ięta rzuciła  m łuJzież Po lsk itgo  
Czerwonego Krzyża, Odtąd do­
rocznym  zw yczajem  w ie lo tys ięcz­
na rzesza ezerwonokrzyskiej m ło­
dzieży organ izu je  w  tym  dniu ob­
chody i ajcademje publiczna ku 
czci matki, obdarowuje matki 
kwiatam i

Dobrze, że jest taki łeden dzień 
w roku, k iedy zw racam y się my­
ślą ku matkom —  tym, które 
chlona w  siebie wszyst-Kie radości 
i bóle, gorycze i rozczarowania 
swych dzieci. N a jgo rsze  klęski 
świata —  które nes gnębią —  bez­
robocie, nędza, zaw iść ludzka 
różne trudności życia  —  godząc 
w  nas —  godzą przedewszystkiem  
w  serca m atczyne.

N a  ileż  ciężkich prób w ya iaw io -I 
ne je s t dziś cerce m atk i! P r z y j­
rzy jm y się tym  oczom  b łaga ją ­
cym żarliw ie , ustom proszącym, 
dłoniom składającym  się z nrośba 
o pomoc dla swych daieci —  w  
różnych instytucjach dobroczyn­

nych, ośrodkach zdrow ia i opieki 
społecznej. Tw arzom  wyniszczo­
nym nędzą i głodem  —  bo prze­
cież matka wszystk iego sobie od­
m ówi, byle dziecku n iczego nie 
zbyło —  postaciom wychudzo 
nym, steranym pracą nad siły, w y­
siłkiem  nadlud7.kim, by rodzinę 
przed zagładą w yratow ać.

W  roazinach bezrobotnych, 
gdzie głow ie rodziny —  m ężczyź­
nie —  nie starcza sił i energji, by 
o pracę w elczyć —  ona —  matka 
przejm u je ster w  swe ręce, chw y­
ta się każdego zajęcia, każdej naj- 
pod lejszej pracy, dokonuje cu 
dów —  cudem m atczynej m iłości.

M atka jes t dobrocią Matka jest 
m iłością. Matka jes t odpoczyn­
kiem. Jest wszysUucm najlepszem  
w  życiu. D zis ie jszy  Dzień M atki—  
niech będzie przypom nieniem  tych 
prostych prawd.

Wzorowa świetlica na Rozbracie
szkołą pracy społecznej dla pensjonarek

Za oknami jasnej, przestronnej 
św ietlicy  na Rozbracie m ajaczą w  
s in ie jące j m glo w ieczoru zielone 
ga łezie  drzew  z ogroau Frascati—  
w popołudniowej ciszy rozlega 
się za jad łe Ćwierkanie w róbli.

Dziecinne g łow y  pocnylają się 
nad kajetam i— zabawne zm arszcz­
ki na czole i wysunięte jeżyk i 
św iadczą n iezbicie o głębokiem 
skupieniu i uwadze. Pytam  jedną 
z małych, czemu nie robi lekcji w 
domu M ała spogląda na mnie 
przez chw ilę w  m ilczeniu, n iebie­
skie oczy rozszerza ją  się zdziw ie­
niem.

—  P rzec ież  w domu jes t ciem ­
no. Pan i nie w ie?  Cały dzień 
pali się lampa naftow a, strasznie 
mruga, aż oczy bolą p rzy  czyta­
niu.

—  Ona m ieszka w  suterynie 
na P rzem ysłow tj —  dodaje w 
form ie w yjaśn ien ia  druga dziew-

L E T N I E  W Y C I E C Z K I  M O R S K I E
na polskich statkach;

11 „PIŁSUDSKI" - * !  „BATORY” - M ..KOŚCIUSZKO”
CZERW IEC —  W R Z E S IE Ń  1936 R.
Postoje w  portach: Londyn, A m ­
sterdam Kopenhaga, Oslo, Rvga,
TaiJm Helsinki F jordy  Norwegji, 
S z t o k h o l m ,  Y i s b y ,  B o r nho l m .

CENY od zł.
In fom acje, prospekty i zapisy:

G D Y N I A  fil AMERYKA
L 1 N J B  Ż r G . U C O r  E  S .  A .

Centrala- Warszawa, Plac Małaafcowskiego 4, teł, 5-47-46 Gd\nla. 
D ^erztr Morski —  Kraków, Lubicz 3, —  I  wów. i.bpe .Ka 3, —  Rze­

szów, Grottgera 20. uraz uooważnione BiURA POoROZY

i w w y w 1 Trtiy w  w

Caisze skandaliczne szczegóły
afery mięsnej w  Mysłowicach

W związku ze zrzeczeniem  się 
p. A leksandra H ild ta  stanowiska 
nadzorcy sadowego w  firm ie  „Cen 
tralna targow ica, sp. z o. o. w  M y 
slow icach ", wychodzą na ja w  no­
we szczegóły śląsko - w arszaw ­
skiej a fe ry  m ięsnej.

Tak  raprz. K azim ierz Kazoń i 
A n n  Fruchtnendler p rze ję li od 
pewnej części pozostałych spóln: - 
ków spółki ich udziały i posiadają 
obecnie 82 proc. udziałów. Ostat 
nio w ystąp ili oni z  wnioskiem  do 
m agistratu  m .'M ys łow ic , aby za 
cały okres trw i nia dzierżaw y, t. 
j. do 1943 r., m agistrat wypłacał
Kazim ierzow i K azon iow i 4.000 zł _  , . . .  . .
m iesięcznie, zaś A ronow i Frucht J .p . l l  3SIISW 5 (I
handlerow i 2.000 zł. m iesięcznie ! ^aieiyiowon^ maszynista P- K P 
przy  równoczesnem  przejęciu  do­
tychczasowych długów przedsię­
biorstwa, k tóre wynoszą około

w iązaniam i w  kwocie 1.200.000 
zl., stanow iłoby w raz z odsetKami 
przeszło 2.000 <>00 zł.

Z uwagi na zadłużenie m, M y­
słow ic z tytułu budowy ta rgow i­
cy sięga 5.000.000 zł., tego rodza­
ju o fe rta  jest naigryw aniem  się 
z opłakanej sytuacji, w  jaka wplą 
tano m iasto M ysłow ice. K azim ie­
rzow i K azon iow i i Fruchthendle- 
row i, przebyw ającym  od niedaw­
na na wolności pod dozorem po li­
cyjnym  za wysokiem i kaucjami, 
nie zbywa w ięc na dalszych „po­
m ysłach". które pow inny być od­
rzucone bez rozpatrzenia.

zmarł we Lw ow ie po długotrwałych | 
cierpieniach w  86 roku życia.

Zmarły jrodi.'* się w 1851 r. w Wił 
* „  , „ , .  tcowyszkach, ziemi Augustowskiej.

1.200.000 zł. M iesięczne honorar.,a v.T mtarh Jjeannych podążył za
ala obydwu tych panów w yn iosły  
by w  ciągu 8 lat, & wuęc do 1943 
r. 576.000 zł., co łącznie „Z zobo-

Bezrobotm pracują
przy ogródkach

swoim  ojcem, Józefem, uczestnikiem  
powstania 1863 r. dn Galicji. Tam 
od najwcześniejszych lat u rzymywał 
pracą swoją siebie i owdowiał.-, mar­
kę. Pracował przy budowie linji ko­
lejowej Lwów— Cztrniowce, * po-1 
tem w ciągu 54 lat pełnił służbę ma 
azynisty kolejowego. Pod Koniec rej 
długoletniej nłużby w Czasie pamięt- 

r l v A » r ' i v u -  i h  nych bojów lwowskich, trwai na po-
G P . t i lK U W y u i  izerunku ogrzewalni parowozowej

Fundusz P ra cv  przyznał Tow a lwowskiej, zawsze w Spełnianiu obo-
rzystwu O gródków  D ziałkow ych  wiazków niezawodn> Przi z dziesiąt- 

Q , ki lat pracował w szeregach snko-
w  Vvarszaw:e 8.000 zł., którą to ^
sumę Tow arzystw o zużj-wa w  ca 
łości na prow adzen ie robót ziem ­
nych pod ogródki dla bezrobot­
nych na Powązkach. P rzy  robo­
tach tych pracu je 50 ludzi.

Zmarły pozostawił w żaiobit żonę 
Marję 1 i rzęch synów: red. Romana 
WashewsKiego, M i*cn sla-ra —  re­
daktora „Sokoła Poiskiegu" w Sta­
nach Zjednoczonych, oraz Bolesława, 
inżyniera.

czynka. —  A u  nae to jeszcze go ­
rzej. U nas m ieszkają „suplikato- 
rzy-‘ to ciasno, te  człow iek nie 
ma się gdzie podziać z książka­
mi, wszystkim  zawadza.

„C Z Ł O W IE K "

D ziw iiie  brzmi ten zw rot o 
„cz łow ieku " w  ustach dziecka. 
Smutno roDi się na myśl, że ta ­
kie małe, ledwo od ziem i odrośle 
s tw orzen i: czu je się ju ż takie 
start, tak zgnębione ciężKiemi 
warunkami życia, m ieszkaniową 
ciasnotą.

W  podobnych warunkach ży je  
zresztą większość „św ietlicow ych  
dziew czynek" bladych córek 
suteryn i poddaszy z Czerniako- 
v?a i Pow iśla

T A  Ś W IE T L IC A  JE ST  IN N A ...

św ie tlica  na Rozbracie jest in­
na, n iż wszystkie św ietlice  szkol­
ne, rozrzucone po całej W arsza­
w ie, gnieżdżące się przeważnie w 
lokalach szkół powszechnych Na 
tę „in n ość" sk ład a  Się nietylko 
piękny lokal, w yjątkow o dogodna 
Warunki pracy i zaoaw y; uderza 
tu przedewszystkiem  —  inna at­
m osfera, inny stosunek opieku­
nek św ie tlicy  do swoich pupilek

Św ietlicę  za łożyły uczennice 
gim nazjum  dla uczczenia dn. 11 
listopada —  i stała się od tej 
chw ili najukochańszym sercu pen­
sjonarek nauczycielek i p rzełożo­
nej szkoły terenem  Drący społecz­
nej, Uczennice nie potrzebu ją już 
szukać pola do działania w cu­
dzych św ietlicach, jeźd zić  gdzieś 
na od leg ły  Źolibórz czy Ochotę, 
wypraszać u rodziców  dodatko­
wych śniadań dla dzieci niezna­
jomych, anonm ov ych, których ni­
gdy nie zobaczą. M ają  swoją św ie­
tlicę  na teren,e w łasnej szkoły—  
placówkę, którą same stw orzyły  i 
za którą ponoszą pełną odpow ie­
dzialność —- i m ają swoje własne, 
a rog ie  „św ie tlicow e dziewczynki".

O K O  W  O K O  Z N Ę D Z A

Zbliska —  różne braki i nędza 
rzucają  się bardziej w  oczy, do­
m agają się jakna jp iln ie j ich za­
spokojenia. Oarazu wiadomo, że 
Marysia, niema bucików i rr.a 
wszelką cenę trzeba się o nie w y­
starać, że Kazia  jest m izerna i 
musi pić tran, żeby nabrała ru­
mieńców-, a Zosia rozdarła rękaw 
od szkolnego mundurka i trzeba 
go nagwałt zreparować. Dyżurne 
w  św ,etlicy  (po dw ie gim nazist­
ki codziennie, pozatem czuwa sta­
le fachow a sw ietliczanka) in te­
resu ją się żyw-o swemi pupilka­

mi, om aw iają późn iej n a jp iln ie j­
sze potrzeby na zebraniach sa­
morządu klasowego.

I  dzieje się tak, że najobojęt­
n iejsze dla sp iaw  społecznych u- 
czennice w c iąga ją  się n iepostrze­
żenie w  krąg św ietlicow ych  spraw
—  w ięź m iędzy uczennicami g im ­
nazjum m iejsk iego a dziew czyn­
kami ze szkół powszechnych sta­
je  się coraz mocniejsza, coraz 
serdeczn iejsza. Trzeba w idzieć z  
jaką p ieczo łow itością  sm arują z 
zapam iętaniem  kromki chieba, Jak 
c ierp liw ie  tłumaczą zaw iłe arka- 
na rachunków i zadań arytm e­
tycznych, które ani rusz „n ie  chcą 
w y jść ".

św ie tlica  —  to mały, zamknię­
ty  w sobie św iat, k tóry  pochła­
nia go r liw e  opiekunki w pensjo- 
narskich fartuszkach całkow icie 
i bez reszty. Zdarza się, l e  u- 
czennice, które niechętnie brały 
udzml w  pracy społecznej, w  róż­
nych kółkach i organ izacjach  
przyszkolnych —  w św ie tlicy  
pracu ją z całym  zapałem i odda­
niem, riie można ich wprost stam­
tąd „oderw ać". P rzyw ią za ły  się 
do tych „m ałych " i chcą się a m »  
troszczyć, chcą zaspakajać ich 
wszystkie, tak liczne potrzeby, 
w idzieć je, rozm aw iać z niemi co- 
dzień.

e r o  y .Z ón ...

N ies te ty  —  sezon św ietlicow y 
d obega  końca. P rzy jd ą  wakacje
—  szczęśliwe dzieci z zam ożn iej­
szych domów w yjadą nad morze 
lub w  gó ry  —  te małe ze św ie tli­
cy wrócą znowu do swych sute- 
ryn i na poddasza, gdz,e lato je3t 
jeszcze trudniejsze do zniesienia 
niż zima. Będą uciekać z  dusz­
nych izb na ulicę, która przyw ita  
je  tumanami kurzu i brudu 
skwarnym zgiełkiem  w ie lkom iej­
skiego lata.

Czy tuk będzie w istocie? Możć 
i nie. Tw órczyn ie  i opiekunki 
św ietlicy  m yślały ju ż  całą zimę 
o zebraniu funduszów na kolonje 
letn ie dla swych pupilek —  
przynajm niej tych najsłabszych, 
najbardziej potrzebujących. Dziel 
ne pensjonarki z Rozoratu umie­
ją  o wszystkiem  pomyśleć.

Oto w zór w łaściw ie po jęte j i 
zorganizowanej procy społecznej, 
obywatelskiej „za p ia w y " od naj­
w cześn iejszej m łodości. Oby ta­
kich św ietlic  było jaknajwiięcej, 
oby z nowym rokiem szkolnym i 
inne gim nazja i szkoły średnie, 
posiauająoe odpowiednie warun­
ki lokalowe pom yślały o takich 
placówkach. i

Z  tadja

W poszukiwaniu wyrazu
D zisiejsze uwagi chciałbym w 

■porej części pośw ięcić słuohowi- 
ikotr, sw łaszcza, że się w  tej 
Istedzim e nazbierało m aterjalu  
,u j z  trzech  tygodni. Tak się 
ITt&TĄ z łożyło, że m iałem  w 
ln  ach ^ostatnich k ilka zebrań i 
fwsiedżeń (a  to są, jak  w.adomo, 
najgonue w rogi ra d ja ) i wskutek 
tego nie m ogłem  wysłuchać kilku 
■ ló irod  ciekawszych au dy iy j. P o ­
w sta łe  zaś postaram  się zre fero ­
wać systemem skróconym.

*
* *

Tak  w ięc  jednym  z ciekaw­
szych w ieczorów  działu lite rac­
kiego, ze względu na temat, b y la 
audycja, poświecona twórczości 
mocno ju ż zapomnianego, a w 
swoim  czasie wielkietn cieszącego 
t ię  w zięciem  satyryka Rodncia. 
R ecytacje były dobre, a dzięki ich 
właściwemu doborowi prelegent 
(p . P iskor) 0 w ie le  lep ie j wyzy- 
Jkał przeam iot niż poprzedn m ra­
zem, gdy dóść blado mówił o W o j­
ciechu Dzieduszyckim  WSd& au­
d yc ji było, żeśmj każdy tytu ł słj 
szeli dwukrotn ie: raz go podawał 
recytatorow i prelegent, a petem 
recytator słuchaczom —  co w 
głośnikach wychodziło dziwacz­
nie.

P ieśn i staropolskie, dawane ze 
Lw ow a w  wykonaniu chóru 
„B a rd ", produkowała niedawno. . 
to w  o w ie le  lepszej form ie, W ar- 
szawa. W e Własnvr.i in te fes ig  po­
w inni wykonawcy unikać takiego 
Układania program ów , któreby 
śluchaczom nasuwało porówna­
nie z tem, co t.opiero niedawno 
słyszeli —  chyba, że są pewni, i l  
porównanie w yjdzie  na ich ko­

rzyść. Szczególn ie żałośnie w y ­
padły „O św iadczyny", p rzy któ­
rych głoSuwi męskiemu brakło... 
głosu, a kobiecemu dykcji.

Pow tórzen ie z taśm y sta low ej 
słuchowiska „śm ierć  pap ieru " po­
zw oliło  nam raz jeszcze usłyszeć 
przedwcześnie zm arłego ś. p. 
Justjana, a radju —  zademon­
strow ać korzyści aparatu, który 
o fic ja ln ie  nazyw ają  uparcie Stil- 
lem (od  nazwiska w yn a la zcy ), a 
k tóry ja  niem niej uparcie okre­
ślam mianem sta lografu . W  swo­
im  czasie (Kędzia ju ż  chyba prze­
szło dwa la ta j podnosiłem  ko­
nieczność u trw alan ia na płytach 
(s ta lo g ra f nie był jeszcze w P o l­
sce w prow adzony) głosow  w ie l­
kich aktorów  —  i zresztą n ie ty l­
ko aktorów  —  to też bogacące się 
coraz bardziej archiwum  taśmowe 
Polsk iego R ad ja  napełnia mię, a 
sądzę te  i każdego słuchacza, 
szczerą radością.

W  dziale odczytowym  wspom­
nieć należy o prelekcji b. mm. 
M iedzińslciego na temat „W ojsko 
a pokój", u jęte j w  sposób wysoce 
rad io fon iczny. W ie lk ie j klasie 
mówców parlam entarnych zdarżn 
się często, że ich występy przed 
m ikrofonem  3 lo ją grubo n iżej od 
przemówień t  trybuny sejm ewej. 
Jeśli to się nie pow tórzyło p rz j 
odczycie p. M iedzińskiego, to 
dzięki temu, że prelegent, daleki 
zarówno od oschłości, jak  i pato­
su, u jął przedm iot w kilku jas­
nych, mocnvch, plastycznych ob­
razach: takie np. porównanie z 
jeżem, którego kolce »ą  dlań naj-
l.Dsz.yto paktem n ieagresji wobec 
n iedźw iedzia i wilków , to prze­

m awia żywo do w yobraźni i le 
p ie j przekonywa, niż najwyszu 
kańsze tyrady.

W  djalogu „P isa rze  zm ieńcie 
św ia t" zarysował się ostry  kon­
trast m iędzy żywym  i naturalnym  
sposobom, w jaki przem aw iał p. 
W aśniewski, a górnolotną, efek- 
towaną, w  samą siebie zapatrzoną 
deklam acją p. Galisa.

W ykonanie skeczu p. Tyszk ie­
w icza  „W ytrzym a łość" raziło 
nadm iernie wolnem  tempem u 
głów nego aktora. N ie  można tego 
'nadużywać, bo wychodzi monoto- 
nja. Dobrym  pomysłem nato­
m iast było wzbogacenie monolo­
gu dodaokowem głosam i. Poka­
zuje się, źe f o r m a  słuchow i­
skowa to potężny atut rad jo fon ji, 
k tóry coraz częściej i Coraz lep­
sze znajdu je zastosowam e.

A le  tu ju ż  wchodzim y na ten 
teren w łaśnie, k tóry chciałem 
nieco szerzej omówić.

*  *Słuchowisko, jako form a audy- 
eyj radjowych, to nie sam tylko 
t. zw. T ea tr  W yobraźni, To  w szel­
kie w ogóle  audycje, do których 
wprowadzona zostaje w lelogłoso- 
wość, ruch, obrazowość akustycz­
na. Jak się przed paru la ty  pud 
wpływem  Jew reirrow a m owJo o 
„tea tra liza c ji życ ia ", podobnie —  
i to z w iększą ó w ie le  słuszno­
ścią, bo n ietylko jako o efektów- 
nem haśle, ale jako o bardne re­
a lnej i uchwytnej dew izie prak­
tycznej —  można m ówić • teatra­
liza c ji radja. T ea tra liża c ji oczy­
w iście w  znaczeniu rad jo fon icz- 
nem, uw zględn ia jącej specyficzne 
w łaściwości 1 wym ogi radja.

Do takich najhardziej podsta­
wowych specyfików  radjdwych 
należy fakt, że żadnej bodaj in­
nej dziedzin ie sztuki nie grozi w  
tak siln*un stopniu monotonja i 
banalność, k ró tte  m ów iąc: nuda,

Spraw ia to narzucona Z koniecz­
ności jednorodność środków eks­
presji, w yłączn ie działa jących na 
jeden tylko zmysł— słuchu. P raw ­
dopodobnie d latego wśród lućżi 
pracujących stale w  radju tak 
w ie lk ie  nadzieje łączy się z te le­
w iz ją : ma ona bu wiem  wzbogacić 
m ożliwości i u łatw ić pracę, do 
słuchowych doaając Wrażenia 
wzrokowe.

Przyznam  się jednak, że nie- 
bardzo mogę się przeironać dc te­
go entuzjazm u i tych nadziei. 
Czyż film  dźw iękowy stanowi na­
prawdę tak olbrzym i postęp w  sto­
sunku do film u  niemego, czy też 
jes t to raczej pęd mody, k tóry w 
aość szybkim  czasie musi się wy- 
szumieć, pozostaw iając na trw a­
le  o w ie le  m niej, n iz zapow iada!? 
Dzięki dźwiękowcom  spory pro­
cent film ów  przem ienił się w  le­
p iej lub gorzej Udane operetki, In­
ne zaś —  poza Ustandaryzuwa- 
r.iem ilu strac ji muzycznej i wzbo­
gaceniem  efeKtóW akustycznych—  
n ieraz nie wykazują zbyt w ie lk ie j 
różn icy w porówmaniu ż  film am i 
„n ień iem i", zw łaszcza gdy tekst 
jes t w języku obcym i musi bvć 
napisami tłumaczony. F ilm  niemy 
był trudniejszy do rea lizacji, ale 
eo jes t dziś w -iztuce kinowej naj- 
w artcściow sże i najistotn iejsze, to 
standWi w łaśnie zdobyćze z tarti- 
te j epoki. Taksamo i rad jo w ła ­
ściwej swej treści i W łaściwego 
wyrazu musi szukać n ieża le in ie  
od te lew iz ji, która ułatw i n ie jed­
no, ale nie wszystko.

*
Ten  zatem Damokiesowy m iecl 

grożącej ustaw icznie nudy i ba­
nalności SDraWia, że rad jó nie­
ustannie sźuka ł eksperymentuje 
Szuka najlepszej fo rm y wyrazu, 
eksperymentuje, o ile  dotychcza­
sowe osiągn ięcia  nie za&oWalają. 
Jedną ż&ś z  podstawowych i na j­

w ażn iejszych  foi-m rad io fon icz­
nych, które pom agają do spotęgo­
wania wyrazu, je s t form a słucho 
w iskowa. To też spotykamy ją  co­
raz częściej. W eszły  na tę drogę 
audycje dla dzieci, Weszły audy­
c je  żołn ierskie —  i m iłośnicy W e­
sołej F a li w iedzą już dobrze, że 
najlepszych je j występów  należy 
nieraz uzukać nie w program ach 
n iedzielnych, gdzie składany re­
pertuar teatrzyKowy raz m ocniej 
wypada a raz siabiej, ale w łaśnie 
w tych ubocznych wypadach na 
obce tereny, gdzie ze szczerą u 
ciechą można obserwować n. p 
Szczepka i Tońka na manewrach 
lub tjaK osta tn io ) Strońcia jako 
rezerw istę,

Tu należy również w zbogacają­
ca się ustaw icznie dziedzina dja- 
logów  radjowych , które tematom 
odczytowym  nadają życie i ruch. 
Eksperym ent ze stosowaniem  dja- 
d ia logów  w koncertach reklam o­
wych trzeba byio zarzucić, gdyż 
popadły w  banalność, ale n. p. ta ­
kie urozm aicenie tego numeru, 
Jak onegdaj niespodziewana go­
ścina Strońcia i F leischera, to 
pożądane ożyw ien ie jednostajno- 
ści.

Jeśli zaś o słuchowiska w ści- 
ślejszefn znaczeniu chodzi (zno­
wu podkreślić muszę, że nietylko 
Teatru  W yobraźni, ale i innych 
d z ia łów ), to grom euzony matel-- 
ja ‘  eksperym entalny jes t tii co faz 
bogatszy, dając sposobność do ca­
łego szeregu bardzo pożytecz­
nych ustaleń: co można uznać za 
tzeczyW .ście udanp i dobrze u- 
tra fione, a cn żeszło na ślepe to­
ry.

W eźm y n p. realizm . N iedauno 
rozgłośnia lwowska w  słuchow i­
sku dla dzieci p. t, ,.Woda‘ w 
sposób bardzo im presjonu jący od­
dała grozę powodzi —  i to było

dobre. N aza ju trz zaś nadawała 
W arszawa „T rzec i M a j" , lów n is i 
rea listyczn ie potraktowany —  i 
to było lueuaane- D laczego? Do 
są wypadki, w -k tórych , rea lizm  
jest wskazany, a inne, w którycfi 
jes t w ręcz szkodliwy W  rze­
czach historycznych o pomniko­
wym  charakterze żądamy innego 
italioru wrażeń i bardziej" nam 
przem ów i! do przekonania mocny 
w swym syhtetycznym  skrócie o-
braz poetycki, n iż n._p nadm ier­
na w rzaw a w  „T rzec im  M a ju " luL 
monotonne pow tarzanie dwukrot­
ne ro ty  przysięgi, raz przez p ry­
masa a raz przez króla— 'Wiernie 
odpow iadające rzeczyw istości, n- 
le czy pom agające wytwórżer.iu  
się w iz ji?  , * „ (

Mamy przykiad konkretny, 
te same środki różne w yda ją  ,e- 
fekty. To też nie da się uniknąć, 
że pew ien procent słuchow i«R 
bywa chybiony i Łi n ieraz to cny- 
bianie wprost wynika z konieefc- 
ności eksperym entowania Cho­
dzi tylko o to, by samo eksperjK 
mentuWanie było uzasadnione, a 
nie szłó W kierunku, po któryfn 
ju ż się zgóry  powinno wiedzieć, 
że do niczego nie prowadzi.^Tdk 
n. p. ostatnio dano nam „K on ­
cert", nieznane zupełnie intertnfe- 
2zo F redry, w wykonaniu dw oj­
ga śpiewaków, a skutek'‘był ten, 
że m ieliśm y wcale dobrą audycję 
śpiewacza, a natomiast zupełnie 
w cień zeszedł sam Fredro i ko- 
m edjowa strona interm ezza T a ­
kie drogi trzeba uznać za błędne, 
gdyż powinno być zgóry  w iado­
mo, że jeś li dajem y F red ię , to 
dla waiorów  koinedj'owych a r.ie 
operowych i że len iej tó w yjdżie , 
jeś li aktorzy nieco gorzej będą 
Śpiewali ale za to barwniejszy, a 
nie tvlko operetkowy, potratią  
dać d .alog. M arjan G rzegorczyk


